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Brześć w rękach polskich. Rząd holenderski nie zgadza się na wydanie 


Wilhelma. 


Protestrządupolskiego. 


P. A. T. donosi: Rząd pol- 
ski wystosował w dniu 27 b. 
m. notę do rządu republiki nie- 
mieckiej. 

Wskazał w niej na niesły- 
chane nadużycia wojsk nie- 
mieckich, okupujących dotąd 
kresy wschodnie, protestując 
uroczyście przeciw naruszeniu 
w wielu wypadkach syweren- 
nych praw państwa polskiego 
tudziev przociw aktom gwałtu, 
dokonanym nad ludnością 
polską. 

Wrógie zachowanie się 
wójsk niemieckich wywołuje 
bezpośrednio _ niebezpieczeń- 
stwo dla granió wschodnich. 

Dlatego rząd polski domaga 
się natychmiastowej ewakua- 
cji obszarów okupowanych 
przez wojska niemieckie, a 
wobec powagi sprawy żąda 
ńa swoją notę odpowiedzi nie- 
zwłocznej. 


Rząd -holenderski nie zgadza 


się na internowanie Wilhelma. 
Paryż, 28 listopada, 
„Echo de Paris* donosi £ Lotis 
lynn: W odpowiedzi na uwagą koa- 
ticji, domagającej się internowania 
byłego cesarza Wilhelma, jako głów= 
nego dowódcy armji nieprzyjaciel 
skiej, rząd holenderski podtrzymuje 
tanowczo, że były cesarz niemiecki 
kóró abdykował, nie może być u- 
*ażany za członka armji niemieckiej 
' dlatego też nie może być interno- 
tanym. Rząd hołeńderski zapewnia, 
© otrzymał od sekretarza stanu d-ra 
‘olfa notę, z zawiadomieniem o abe 
lykacji cesarza. Rząd holenderski 
zaznacza, że każe roztoczyć nad ð= 
obą byłego cesarza niemieckiego 
pilny dozór i że nie będzie on mógł 
opuścić terytorjum holenderskiego. 


dylacja w Petersburgu. 


Paryż, 28 listopada. 

Korespondent sztokholmski 
„Echo de Paris* nadesłał obszer 
uy telegram, w którym zażnacza, 
> sytuacja w Petersburgu jest 
‘prost przerażająca. Ludzie mrą 
' głodu Betkami, Ttupy łeżą na 
ulicach, a nikt nie troszczy się o 
ch Sprzątnięcie. Śmiertelność 
zerzy się szczególnie wśród dzie- 
u klasy robotniczej, co wywoluje 


w masach jeszcze większe rozgó- 
ryczanie i wprost nienawiść prze- 
ciwkóo rządowi  bolszewickiemu, 
Dia zaradzenia syłuacji urządzo 
no przytułek dla dzieci w gmachu 
ratusza, jest to jednak tylko ül- 
ga pozorna, albowiem do przytnł- 
ku tego przyjmowane są przeważ- 
nie dzieci cżerwohogwardzistów i 
tak sowicie opłacanych przez rząd. 
Celem zjednania sobie popalarno- 
ści i-sympatji, bołszowicy rozsze- 
rzają coraz bardziej przywileje 
dla swoich zwolenników. Docho: 
dzi do tecó, że karta legitymacyj= 
na należenia do czerwonej gwar: 
dji uprawnia nawet do legalnego 
ściążania zwierzchniej odzieży% 
przechódniów nie zaopatrzonych 
w tego ródżaju legitymacje, 


Wszelka suma ponad 100 robli 
jest konfiskowana, Po godzinie 
6 wieczorem miasto wygląda jak 
wymarłe, Amnestja jest martwą 
literą. Egzekucje trwają w dal- 
szym ciągu. — Grozę położenia 
zwiększają jeszoze trwające już 
od miesiąca mrozy, dochodzące do 
20 stopni. 


40.000 żołnierzy polskich. 


Warszawa, 29 listopada. 

Władze wojskowe objęły prace 
statystyczne w celu oblieżenia 
skoszarowanych i będących pod 
bronią żołnierzy polskich. Według 
tych obliczeń, ogółem sila różnych 
oddziałów polskich, wynosi w tej 
chwili 60.000 żołnierzy. 


Dodatek drożyźniany 


na froncie, 
Kraków, 28 listopada, 

Ze względu na panujące stosunki 

drożyźniane, przyznaje Komisja Li- 

kwidacyjna dla wojsk walezących na 

froncie dodatek drożyźniany w wy- 

sokości 10 koron dziennie dla ofice- 

rów. Aż do dalszego zarządzenia 

należy dodatek teh wypłacać począw- 
szy od dnia 16 b. m. 


Zwycięskie walki 
Z niemcami i bolszewikami. 


Warszawa, 29 listopada. 
Pod Ciechanowem na Podlasia, 
oddział brygady pułkownika Mine 
kiewicza stoczył walkę z nirmea- 
mi, w której z naszej strony pa- 


sze, Wzictó do niewoli kompanję 
niemców, złożoną ze 150 ludzi. 

Inny oddział tej samej brygady, 
stoczył zwycięską utarezkę z ban- 
dą bolszewicką, W okolicy Wyso- 
kiegó Mażowieckiego w Łomżyń: 
sklem, bandy rozproszono. 


Brześć w rękach polskich. 


Przybywający ż Brześcia Litów= 
skiego legjoniści komunikują, że 
Brześć znajduje sią w posiadaniu 
polskiem, za wyjątkiem jednego for- 
tu, w którym nsadowiłi się niemcy 
i nie chcą poddać sią rozbrojeniu. 
Przeż Kowel w kierunku Dęblina 
codziennie z Rosji i Ukrainy podą- 
żają jakieś nieznane formacje woj- 
skowe austryjackie i węgierskie, dą- 
żące do Anstrj. Wobec tego w 
Chełmie urządzona stacja dla rozbra- 
Jania takich formacji z broni; po 
rozbrojeniu rozbitki tych wojsk prze- 
puszczane są bez przeszkód w dalsżą 
drogę na Dęblin i Rozwadów. 


Komunikat szłabu polskiego. 


Komunikat sztabu generalnego z 
dnia 28 listopada. 

Oddziały wojska polskiego, ope- 
rujące na Wołynić i w Galicji 
Wschodniej, wypierają w dalszym 
ciągu cofające się bandy ukratńskie. 

Na Wołyniu oddziały piechoty i 
konnicy posuwają się ku wschodowi, 
Podjazdy własne w kierunku Kowla 
dotarły do Turyjska, a w kierunku 
Łicka, — 80 kilometrów ma wschód 
od Włodzimierza Wołyńskiego. 

Dnia 27 b m. 6 godz. [2 w po 
łudnie po Z2-godzinnej zaciętej wal- 
ce oddziały majora Wieczorkiewicza 
weszły do Rawy Ruskiej. Straty po 
naszej stronie są małe. Rusini w po- 
płochu cofają sią na Żółkiew. 

Z Rawy Ruskiej przyszedł dnia 
27 b. m. ò godz. 2 min. 30 po poł. 
pierwszy pociąg składający sią z lo- 
komotywy i 10 wagonów. Pociąg 
ten był w drodze ostrzeliwany przez 
Rusinów. 


Połączenie kolejowó między Prze- 

myślem a Chyrowem  przywróeone. 
W okolicach Przemyśla nastąpiło 
znaczne uspokojenie. 
Między oddziałami polskiemi, operu- 
jącemi w okolicy Międzyrzeca a nie- 
mieckiem dowództwem w Białej 
przedłużono zawieszenie broni 

W Białej ukazała się odezwa, 


dło 6 żołnierzy oraz chorąży. —|wydana przez dowództwo niemieckie, 


Straty nięmieckie by 


znać 


gj-1 świad 
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dowództwa niemieckiego wobec lud- 
ności miejscowej. 

Szef sztabu generalnego. 
Za zgodność Nieniewski ppułk. 


Strejk powszechny 
w Szwajcarii, 


W dzienniku berlińskim „Frei- 
heit, organie niezależnych socja- 
listów, znajdujemy szczevóły o 
strejku generalnym w Szwajcarji 
Prawie w tym samym czasie, kie- 
dy rewolueja zwycieżyła w Niem- 
czech, tala rewolucyjna ogarnęła 
Szwajcarję. Bezpośrednią przy= 
czyną była mobilizacja nowych 
powołań, co wywołalo rozgorycze- 
nie wśród sfer robotniczych. Ko 
mitet wykonawczy w Olten za- 
rządził, jako pratest, bezrobocie 
ogólne, począwszy od 12 listopa- 
da. Proletarjat szwajcarski z nie- 
zwykłą ścislością odpowiedział na 
wezwanie, Z uderzeniem godziny 
12ej w nocy stanęły koleje w ca 
iym kraju. Nazajutrz ustała pra- 
ca we wszystkie fabrykach, ża: 
kłladach przemysłowych i warszta- 
tach, Około 400,000 robotników i 
robótnie zaniechało pracy, a Więc 
osół proletarjatu. Prowokatotom 
nie dano Się porwać, ruch strej- 
kowy szedł zwyklą kołe'a. Scią- 
gnięto silue wejska, uzbrojone w 
mitruljezy, mie miały jednak po- 
wodu do wystąpienia. Zzroma 
fziwszy wojsko-i ulegając, pod- 
szegtom szwajcarskich kapitali- 
stów, utrzymujących, iż wojsko 
frarcnsko - amerykańskie gotowe 
jest zanieść ruch robotniczy, Ba- 
da związkowa zdecydowała się po 
stawić w dniu 18 listopada Komi- 
tetowi w Olten ultimatum w spra 
wie przerwania strejńu. Ultima- 
tum to nie przeraziło strejkują- 
cych, prowadzili oni w dalszym 
ciągu obrady z organizacjami, któ 
re podpisaly wezwauie, Nie cze- 
kając rezultatu obrad, Raia zwą: 
zkowa zdecydowała sią ma zasto- 
wanie brutalnych środków. Re- 
dakcje berneńskiego „Tagwaht'u* 
1 zurichskiego „Volksulatt'u” ob- 
sadzono wojskiem i zacządzono a* 
resztowania, W tych warunkach 
dalsza walka doprowadziłaby do 
rozpętania wojny domowej. Nie u 
legało wątpliwości, że Rada zwią 
żkowa była zdecydowana do wy- 
stąpienia zbrojnego. Do takiego 
prowadzenia walki komitet olteń 
ski nie miał mandatu, postanowio- 
no więc na razie st ejk przerwać, 
Pomimo tego wymuszonego od- 
wrotu, robotnicy nie myślą, natu= 
raluie, © zaniechaniu walki, Tak- 
tyka dalszej dzialalności omówio- 
ua będzie ua zebraniu partyjnem 
socjal demokratycznem, które Big 
odbędzie w dmu 1 gradnia, i ba 
iwającem się zebrać rówiież w 
grudniu kongresie szwajcarskiego 
roletarj 


Rozpaczliwa sytuacja w Petersburgu. Strejki w Warszawie. 


Koszty wojny. 


Majątek narodowy Nierieć nie 
wystarczy na kontrybucję. 


„Wiener Mittags Zir.“ dótóe 

szą % Genewy: Żądania Francji čo 
dő Niemieć, jak utrzymuje „Móe 
tin*, wynoszą 340 miljardów. Sé- 
ima ta przedstawia się, jak naste 
puje: Zwrot kosztów wojennych z 
!870 — 1871 r. z wszystkimi pró- 
centami 140 miljardów. Wa pët- 
nja haah 50 aufardów, za 
oszta woju 50 miljardów, na 
odbudowę SRR OdOWANE 16 mie 
ljardów. Natychmiastowe przy- 
znanie tej sumy ma być, jak ü- 
trzymuje dziennik, warunkiem 
wstępnym rokowań pokojowych. 
Wszystkie jane państwa koalicji 
mają postawić pódobue żądanie, 
tak, że niemiecki majątek taro- 
dowy nie wystarczy ná póktycie 
tej suihf. 


Strejki w Warszawie. |: 


byc i od godz. $ po poł. po- 
rzncili służbą wewnętrzną w 
szeregowcy we wszystkich ostedęch 
warszawskich i w praskim oddzie- 
łach straży ogniowej. Do pożam 
straż będzie wyjeżdżać. 


—— 


Woezóraj 6 godz. 2 pó poł. po- 
rzucili pracą pracownicy suszarni 
miejskiej przy ul, Mińskiej „M 26. 
Strejk wywołany na tle ekonomicz- 
nem. Stszarnią zabezpieczono przóg 
posterunki milicyjne. l 


Wezoraj o godz. 4 pó pòl. przere 
wali pracą robotnicy w młynie paro- 
wym Tow. Akć. „Warszawski 
Parowy“ przy ul. Objazdowej N 2 
na Pradze. 


i EE 


Glelia Warszawska, 


28 listopada 1918 r. 


Wiadomości, nadchodzące x Rosfi 
0 zamietzonej dewaluacji rubli, łąóznie 
z uszczupieniem środków obiegowych 
u nas, wpłynęły deprymująco na sö: 
towania giełdowe, 

Za 4 i pół proc, Listy Z, Ziem 
skie płacono po 203 i.201.75. 

6 proe. Obligi Miejskie habywanó 
po 200 i-108.50. 

5 proc. Listy Z, M. Warszawy 
miały nabywców po 200 f 198, « 
takież 4 i pół proc. Listy po 188. 

Za akcje Rudżkiego można było 
osiągnąć 360. 

Ruble w setkach spadły do 146, 
a w 500<ch do 139, 

Ruble damskie nabywanó po 120, 
a Kierenki po 112. 

Złota podntosto stę dó 815, 
Srebro nabywano po 4,50, 
Korony austrjackie kupowano po 
20 


2. 
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Opuszczenie Polski. 


Jak przedstawła je komitet 
warszawskiej rady żołnierskiej 
niemieckiej. 


„Vossische Zeitung“ nmieszcza 
oświadczenie niemieckiej rady żoł- 
nierskiej w Warszawie. podpisane 
przez deleoatów — Falkenberea. 
Kelka, Meerhbothero — przedsta- 
wisjące opuszczenie Polski przez 
wojska niemieckie. 

W nacy na 11 listopada w ph 
szczepólnych formacjach zostały 
ntworzone rady żołnierskie, O 
godzinie 11ej przed poludniem 
cały rarnizon warszawski poszedl 
za przykładem tym. Naczelna Ko 
menda Warszawska odmówiła. — 
Wielu oficerów opnściło Warszawę 
w przebraniu cywilnem, tak że 
niektóre oddziały woaiskowe, po- 
zostały bez wszelkiego kierownie- 
twa Wobec tego jedynie kami- 
tetowi ściślejszema, rady żołnier- 
skiej przypadł w ndziale obowią- 
zek wysłania niemców da ojczyzny 
w .czasje najkrótszym i hez prze- 
lewu krwi. W samej Warszawie 
było mniej wiecej 


25.000 żotnierzv. 5000 chorych 
w lazaretach, 3000 urzędników 
1 2700 pomocnic. 


W nocy na 12 listopada. Ind- 
ności polskiej, została wydane 
hasło rozbrojenia wojsk niemiec- 
kich. Gdy wojska dowiedziały się 
o zamiarze tym, rada żołnierska 
wrdała rozkaz wzmocnionej sota- 
wości bojowej. Pomimo to legjo- 
nistom polskim, przy pomocy lud 
ności. powiodło się 


rozbrołć poszczególne formacje 
i oddzielnych żołnierzy. 


Tej samej nocy jednak wpadł 
w rece polaków park transporto- 
wy, wydział aprowizaeyjny, oraz 
rzeżnia. Rada żołnierska Tozņpo- 
ezela niezwłoczne pertraktacje 7 
rządem polskim, w celu zapewnie: 
nis załodze niemieckiej żywności. 
oraz przeprowadzenia jaknajszyb 
szego odtransportowania niemców. 
Rokowania te okazały się trudne- 
mi. ponieważ różne urzedy polskie 
usiłowały pochwycić w ręce swe 
włądze państwową. — Mimo to 
wszakże powiodlo się radzie żoł- 
nierskiej osiągnąć porozumienie. 
Aprowizacja niemców została za- 
gwarantowana. Zostało umówio- 
nem, iż wszystkie wojska aż do 
graniey, posiadać będą broń i a- 


municję. Na granicy państwowej; 


dopiero broń ta i amunicja zosta 
pą oddane do dyspozycji rządu 
palskieco. Również i pozostały 
materjał wojenny został przeka- 
sany polakom, według dokładnego 
opisu. 


Wysłanie materjału wojennego 
à do Niemiec 


było nie do pomyślenia, ponieważ 
pie było wprost możliwości tego, 
ami też onie można było na mą w 
krótkim czasie liczyć. Trzy pa- 
rowce, które zostały zasekwestro 
wane przez różne formacje i, bez 
porozumienia z radą robotniczą. 
odjęchały, przejechały przez gra- 
nicę i nie zostaly już odesłane z 
powrotem. T:k samo i pierwsze 
trzy pociągi skierowane zostały 
do granicy, a tam zatrzymane przez 
niemców. Rząd polski objał wre- 
szcje koleje żelazus i dopiero 
wówczas mogla być mowa o jakimś 
uregulowanym trausporcie wojsk 
niemieckich. 


Oddanie broni rządowi 
polskiemu 


odbyło się zgodnie z umową. Do 
żę ANAN tego rada żołnierzy 
yla zmuSzona przez wzgląd na 
miemięckich rannych, chorych, oraz 
xnnjdujących się w kraju licznych 
urzęduików cywilnych, którym, w 
razje przeciwnym rząd polski nie 
mógł gwarautować odpowiedniej 
opieki. 

Wojskom polecono pozostać, aby 
przedtem: odesłać chorych i Jud- 
ność cywilną. Pomimo to, wielu 
żałnierzy opuściło swe formacje. 
sprzedawało broń i inne przed- 
mety uzbrojema i usiłowalo do- 
trzeć do granicy bez planu i ce 
Ją. Tak samo postępowało wielu 
urzędmków cywilnych i pomocnice. 
Lie słuchając dyspozycji rady 2o} 
perskiej, Skutkiem tero było to, 
A2 wpauali oni do rąk tlumu, któ 
Ey IŹW ubrabowywał 1 postepowal 
X! przyp. tłómacza). 
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wychodzące z wiedzą i z decyzji 
rady nie spotykały wszędzie żal- 
nych przeszkód, 

W dniu 12 listopada 


rada żołnierska wysłała koło 
4,000 ludzi, 


którzy nie należeli do żadnych 
formacji i zełosili się jako oder 
wami od rozwiązanych swsch od- 
działów. W dniu 18 listopada na 
stąpiło wysłanie 


4,509 osób, w tem 1,700 kobiet, 


pracniących w wydziale surowców. 
n szefa zarządu cyvilnego, oraz 
w innych pomocniczych instytu- 
cinch. Od 14 do20 listopada od 
asłane hyhy transporty wojsk. 
które znajdowały sia we wladzy 
rady żolnierskiej i na których w 
razid potrzecy mócł sią oprzeć. 
Wysyłanie: odbywało sie w zupeł- 
nym porządky i przy całkiem wy: 
starczającem wyżywieniu. 


Należy tu zważyć. iz, 


szkoła artyleryjska w Rember- 
towie 


samodzielnie, bez porozumienia 
sia z rada żołnierską. pertrakta- 
wala z władzami pols*"iemi i, za 
obiecaną dostawe patrzebnega da 
wejazdn do ojczyzny materjału 
kolejowego. wydala całkowita swą 


artylerie, Przez to rada żołn'er=| 


Ska straciła bardzo ważną broń, 
przy pomocy, której pod 
czas rokowań moglaby 
silniej poprzeć swe ży- 
dania. 

Wbrew inaczej brzmiącym do- 
niesieniom. 


cytadela i park lotniczy war- 
szawskł i 


aż do <atatniej chwili pozostaw! h 
ły w rękach: naszych. Nie. biły 
one przez polaków ani atasowane, 
ani zdobywane, Przekazanie ich 
nastąpiło wówczas, gdy: ostatni 
żołnierz niemiecki w zupełnym 
po ządku opuścił cytadelę i nar 
lotniczy. Rata żołniesska War- 
szawę opuściła ostatnia. Zadanie 
jej, t.j. wysłanie wszystkich oby 
wateli niemieckich, przebywają- 
cych w Warszawie i okń ioy. bez 
przelewu krwi, zostało zatem speł 
nione, l ; 
Podp. 
Warszawie 


Za rade robotniczą. % 


Falkenberg, Kelk, 
Meerbonte. 


Jak aruja austryjacka została 
przez włochów zniesiona. 


Kiedy rozpoczynała się w dniu 
28 października ostatnia bitwa na 
froncie włoskim, państwo austryjącko- 
węgierskie już tak dobrze, jak nie 
istnin'ó. Cesarstwo habsburskie o- 
piern:'o się jeszcze na stojecej na 
froncie włoskim, starannie od wieści 
z kraju i rozgrywających sie wyda- 
rzeń, izolowanej armji, z której roz- 
biciem, przeszio już tylko do wspom- 
nień historycznych. 

Projektowaną na wiosnę przy- 
sziego roku decydującą walke przy- 
spieszyły wypadki, które rozwinęły 
się w nsstępstwie klęski i kapitula- 
cji Btigacji. i 

tek wloski rozpoczęł się dnia 
28 października. Przygotowania doń 
nie były tejemnicą dla atstryjaków, 
gdyż płan operacji nie opierał się 
na momencie zaskoczenia, 

W dniu 24 października zagrały 
na Grappa armaty i rozgorzała za- 
cieta. bitwa, nie wykazująca postępów 
terenowych: ataki i kontratski na- 
stępowały kolejno po sobie. Siły 
austryjackie były na ramie przewa- 
żające. Asolone, Spinoncia i Pertica 
naprzemiany przechodziły z rąk do 
rąk. Austryjacy otrzymywali co ja- 
kig czas posiłki. Czwarta arinja wło- 
ska zdana pa własne siły, bez posił- 
ków, walczyła z prawdziwem poswię- 
ceniem, a nawet jakby się wówczas 
zdawe'o — bezprodnktywnie. 

Kiedy nadeszła chwila decydują- 
ca do podjęcia stanowczego ciosu — 
przyszła ulewa, wskutek czego Plave 
wezbrałą do niebywałych rozmiarów. 
O odwrocie oddziałów, walczących 
ża rzeka, rie było nawet mowy; na- 
leźsło dla ich ratowania przeprawić 
główne siły i żadać ostateczny cios 
nieprzyjacielowi. Mimo gwałtownego 
ognia dział n/eprzyjaciels: "ch w nocy 


Transporty,|z 26 na 27 października rzucono 


przez mosty. Wody zerwały kilka 
z pośród nich. Z brzaskiem dnia, 
gdy oddziały gotowały się do przej- 
ścia, niespodziewana fala wód zmio- 
tła resztę mostów. 

Również i w Rocy z 27 na 28 
października usiłowano przerzucić 
przez rzekę nowe mosty. Atoli bez- 
skutecznie, z powodu naporu silniej 
ieszcze wezbranych wód przy nieu- 
stannej powodzi i gwałtownego o- 
gnis 30,5 cm dział austryjackich. 

Osiemnaście czy dziewiętnaście 
batalionów włoskich, odciętych od 
głównych sił, znalazło się w iście 
tragicznej sytuacji, Poczęło im nie- 
dostawać żywności i amnnicii gdyż 
przeszły rzekę bez bagaży; dokuczał 
im również zimny leszcz. By im 
przyjść z pomocą, zorganizowano 
dostawę żywności i emunicji za po- 
średnietwem aercplanów. Oczywiście, 
że w niedostatecznej mierze: żołnie- 
rze otrzymali po 10- kartuszów 
naboi... s 

Gdy noo zapadła, przystapiono 
no raz trzeci do budowy mostów na 
Piave. Wreszcie dnia 29 pażdzierni- 
ka zrana ósma rrmia włoska zdołała 
przeprawić się przez rzekę. Romo- 
czata się bitwa. na która bvła już 
najwyższa pera, albowiem anstryjacy 
zdołali rzucić wprzód nowa rezer- 
wy. zamierzali jednak rofać sią ku 
Tagliamento. Na te rezerwy nde- 
rzyła trzecia armią włoska, która 
również nrzeszła inż rzekę. 

Wśród zaciętych walk ósma ar- 
mja włoska wykonała zręczny ma- 
newr, wbrew przewidywaniom ko- 
mendy astrylackiej, która © oczeki- 
wała akcji w kieranku Frinli, załeta 
Conegliano, odcinaiąc nrzezyta głów- 
ną arterią nieprzyjacielską, Tem sa- 
mem i bitwa i waina byly wygrane. 
Dalsze wypadki, to łaż tylko kona- 


tnie resztek. armii, s 7- nia i resar- 


stwa habsburskiego., Wofska anstrr- 
jackie, odcięte od właściwych dróz 
odwrotn, w nieładzie rzuciły sią da 
ncieezki ku Bellmno. Izolowane od- 
działy kolo Grappa cofnłr się ku 
Feltre. W dui” SŁ. października 
zaczeło sić ostateczne otaczanie nô- 
bitej armji nieprzyiacielskiej, która 
też megia rychło zupełnemu rozbicin, 

Z. pośród 63 i pół dywizii ans- 
tryjackich. wałczacych © na froncie 
9 popadło w zupełności w niewolę, 
39 -i1pół prawia w zupełności, na za» 
ledwie 15 zdołało nciec w nieladzie. 


Miłodzimierz  Rurcew 
o kolszewizmie. 


W słaśnym swym liścia atwar- 
tym, który obiega. w tej chwili 
prase europejską. daje poiryarcha 
rewelucji rosyjskiej Rureew taką 
miażdżącą  enarakterystykę” bol- 
szewiz'mn: gi dsl 

Takich kradzieży, rabunków. 
ewaltów i napadów, jakie się dzie- 
ią do dnia dzisiejszego wokoło 
Lenina i Trockieco, w ich: 5mól 
nym. w ich ministerstwach. sądach 
więzieniach, armji. takich zbrodni 
nirdv Rosja nie widziała i zdar 
wa! by się rzeczą niemożliwą, by 
ros podobnego mogłosię zderzyć, 
Miljardy są ukradzione,  olsrzy= 
mie ilości najrozmaitszych towz- 
rów zniszczano, ja” również han 
stel i przemysł. Gdy kiedyś w 
orzyszłości lenniści przypomną 
sobie chwile rządów swych w Ro- 
si. bedą musieli powiedzieć: Je- 
dhśmy i piliśmy dobrze i wybor- 
nieśmv stę czuli. Z ich kadrów 
wyjdzie wielu milioneró w.. 

W życiu soajalnem nie istme- 
je dla bolszewików Żadna zasa la 
moralności w zwykłem temo stow 
znaczemu. Ouvi nznaja tylko za- 
sądę. hotentotów: co jest dobre 
dla mnieę—jest dobre, cò ¿la mnie 
złe—jest złe. Najwyższą rzecza 
dla nich jest interes ich party 
inb: orgamzacji. Wyżej 04 inte- 
resów partji stoją -osobiste inte: 
resy i plany ich przywódców, Bv] 


szewicy mają sumienie partyjne i 


partyjny honur. Poza nparlją są 
t całkowicie amoralri ludzie: bez 
sumienia, bez uczciwości, meod- 
powiedzialni za czyny swoje. Nie 
mają oni serca i smutek innych 


me istnieje dla nich wole, Pra=| 


wo, słuszność i prawda są to dla 
nich słowa bez znaczenia. Ich slo 
wom wiary dawać nie można Da 
magali się zniesienia więzie!,l”Cz 


sami sta i się gorliwymi ich wron- 
cami) ponurymi dozorcami więżiel- 
ają tysiące ludzi. w] ron i biłuterję wartości 4000 koron. 


nymi i trzym 


Redaktor i wrdawcz Dólesław Pienkiewicz, » 


kajdanach, baz żadnego sądu Inb 
śledztwa. Mówili o pokoju, a ob- 
darzyli nas wojną, obejmującą ca- 
lą Rosje. Obrerywali chleb aia- 
wali kamienie narodowi. Narzeka- 
li na ejeżary podatkowe, a zruj- 
nowali kraj cały na miljardy. 

Zwracając się do bolszewików, 
mówi Burcew: 

Imię wasze będzie zawsze po- 
lączone z przekleństwem w pa- 
mieci naszej. Dzieci wasza od- 
wrócą się od wrs. gdy się dowie- 
dzą. Goście wy uczynili, Wy ie 
steście nie tylko nosabieniem zła 
i nieszcześcia dla Rosji, 
steścią nieszcześciem i nasobie- 
niem zła dla całego Świata. By- 
hście wrehawani 


Nr. 18B. 


Policja szybko wpadła na ślad 
bandytów i aresztowałą ich w Woli 
Dnchackiej, w m'eszkanin jednego z 
bandytów. Są to: Ludwik Rudy, 
Ferdynand Sikora i Józef Knapik. — 
Przy aresztowaniu wywięza!a sie ostre 
strzelanina pomiędzy bandytami i icli 
rodziną a policją, Nie raniono nikogo. 

W toku dochodzeń okazało się, że 
inicjatorką tego napadu i hersztem 
dużej bandy złodziejskiej była Marja 
Hymon, wróżbiarka, konkubiną funk- 
cjonarjnsza pocztowego KB. S$. Hymo: 
oddawna już otaczała się sznmowinami 
miejskiemi, a wynajdniac miejsca na- 


wy je-4dające się do rabunków, skierowywala 


tam swych wspólników. Zachodzi 


bardzo poważne podejrzenie, że z jej 
przez niemców in'ejatywy zrabowano klasztor, pp. Fo- 


i im rotrzebni przez pewien czasłlicjanek, — Hymonową aresztowano. 
jako środek do rozbicia walczącej |rówuież E S$, 


koalieji, lecz niemcy sami nie n- 
ważali, was i nie mogli was uwa- 
żAĆ za nic innego, jak tylko za 
straszliwą plagę. 


Artyleria polska, 


Pułk artylerji, złożony z pola- 


ków, dawnych woiskowych anstryjac- 
kich, który przybył z Moraw do 


Warszawy pod dowództwem kapitana 
M.Nowickiego. obecnie no nzupełnie- 
nin swych kadr na miejscu przez 
nowo zaciążnych. posiada cztery ba- 
terje w pelnym składzie, z kompanią 
, karabinów maszynowych. 

< Pułk ten stanął zaloga w War- 
szawie w rozległych koszarech: przy 
ul Krszykowej, jako pułk I-szy ar- 
tylerji" polowej wojska polskiego. 
Komendę nad pułkiem . objął kap. 
M. Nowicki.. 

Pierwszy pułk artylerii otrzymał 
zasiłek świeży w postaci V-ej ba- 
terii 
wych). która. przybyła tn w pelnym 
rynsztunku w 
sześcin oficerami 


mo, jak i cztery baterie poprzednie, 
przybyła” ona również 


jej się wydostać. Czesi bowiem ani 
rusz nie chcieli wypuścić baterii, 
wraz.z_ działami i amunicja.” której 
artylerzyści 


żadną cene nie cheie, Miejscowe 


władze wojskowe czeskie tłumaczyły 
postępowania swe :chęcią odwetu za 
rzekome zatrzymar'e przez. polaków 

jakichś ekwipunkowych transportów |. 
wojskowych czeskich w Sanoku. Do- 


pieto * interwencja u _ naczelnych 


władz ezeskich w Pradze roztrzygnę= 


ła sprawę w sensie pomyślnym dla 
nas i tmożliwiła baterji wyjazd do 
Warszawy. 


Głos z powietrza. 


Odezwa nłemiecka, rzucana 
z acroplanów. 


W niedziele rozrzicił szybu- 
jący w ekolicy Piotrkowa niemiec 
ki samolot w wielu tvsiacach e- 
zzempiarzy drukowaną na krwawo- 
ezerwontm papierze olfrzwe. któ- 
rej treść brzmi w tiumaczeniu jak 
nastepuje: 

„Niemcy -żołnierza w Polsce! 

"Głowy do góry, nie dajcie się 
zatrważyć « falszywemi wiadomo- 
ściamił W Niemczech pannie poj 
kierownictwem rad Judowych i żał- 
nierskich porządek i spokój, Du 
Niemiec powraca również armia 
zachodnia. Granic państwa astrze 
wg pod kontrolą rai żołnierskie! 
memieckie wojska. Nie dawajcie 
się rozbrajać, gdyż inaczej nkra- 
ing wam wszystko, jak się to 
stało z waszymi kolegami, którzy 
uż powrócili. 


aa owes 


że '8oba nieuiiecki majątek. 
Ga śliska radę żołnierską 
Wrocławia Voigt, Burg. 


walka z bandyiami 
w Krakowie. 


Przed kilku dnismi uzbrojeni ban- 
dyei napadł) nā mieszkanie p. Mys 
Ikowskiege przy: ul, Dietlowskiej | 62, 
w Krakowie, gdzie w czasie nieobec= 
ności właściciela, steroryzowali rewol- 
werami dzieci i slnżące i z zami ajętej 
szafy zrabowaM kaseikę z 10.000 ko- 


(szyhkostrzelnych dział nolo- 
wybornym stanie z 

na czele, pod do- 
wództwejn por. Hubickiego. Tak sa- 


z Moraw. 
skąd niełatwo bynajmniej przeszło 


nasi pozostawić im za 


Złączeńi i zjedno-|; 
vaeni wracajcie do Niemiec, biorąc 


Podezas rewizji w mieszkania Hy- 
monowej znaleziono sznnr pereł, war- 
tośei kilkn tysięcy koron, pochodzący 
prawdopodobnie z kradzieży, nadt 
zegarki, łańciszki, losy tureckie, serb 
skie i węgierskie, Aresztowano rów 
nież służącą p. Myszkowskiego, Hele 
nę Finsterową, gdyż była w porozu 
mienia z bandytami. Aresztowanie 
Hymonowej doprówadzi do aresztowa. 
nia całej bandy. 


| 


U akademiczek. 

Wczoraj, w sali szkoły „Uczefnia* 
przy ul. N-Cegielnianej M9, odbyło 
się zebranie Sekcji nkademiczek, pod 
przewodnictwem panny Wiśniewskiej, 

Odezytano sprawozdanie zarządu 
i poszczególnych sekeji. Sprawozda- 
nie zarządu referowała przewodni- 
cząca, która następnie zdeła równie: 
‘relację o rezbltatach rokowań co čs 
po'eczenia się z-Lizą kobiet P. W.. 
a w końcu omawicła kwestje po- 
mieszczenią dla biura sekcji, któr» 
jest jvż załatwioną pomyslnie. ` 

Sprawozdenie z sekcji gospodar 
czej referowr'a penns Perzerówna. 
która zawiedomiła, iż Schronisko dle 
bezdomnych reemigrantiw przy Ee- 
rolewsłiej szosie jest w stadjnm u- 
rządzania i najcalej za tydzień: W 
dzie już czynne. W sobron'szu tem 
axedemiozki obejmują zarząd, 

Sprawcźdanie z sekcyi seniie"nei 
referowała p:na Sol olewska, 

Sekcja ta ma najmn'ej polr do 
pracy wobec konkarencji innych po- 
dobnych zrzeszeń. ` 
Nsstępnie zdane sprawozdan'ć i 
sekcji gosj odrzczei, sekcji dochodów 
niestt'yeh, sek. kr'trre l10-0św _zto: 
wej. Qststria sekcja projektuje sze 
reg odczyców dla żołnierzy i szer- 
szego ogółn. Odczyty bądą wyo- 
szone w Łodzi i okolicznych miej- 
seowościech, Postanowiono poza r! 
zająć się dostarczenem książek ` 
p'sm dla żołnierzy i dla schrori=* 
dla reemigrantów w: Krrolewie. 

W wolnych wnioskech p-na Per- 
lisówna poruszy'a sprawę utwo; 28108 
podsekeji kobiet  nieakademiczek. 
k:óre, wstąpiwszy do Fekcji skade- 
miczek, zastepiłyby z ezesem ake 
demiczki w tym momencie, kied 
| ostatnie. zmuszone będą porzucić prz 
‘eg sporeczną i powrócić do daw tycli 
stadjów. Jest bowiem w ele kobiet. 
życzących cobie pracować spo!eczni: 
lecz na qod'eżu  bezpatsyjnem. Po 
dłuższej dyskusji; uchwalono tep 
wn 'osęk, ztym: werunk em, aby panię 
nienzsłemiszki przyjmowane były w 
cherakterze osób popierejących i tyl- 
ko do sekcji gospoderczej, kultural 
nej, lub sekoji dechodów niestatych. 

Pozatem p-na.Perlisówna projek- 
towsła urządzenie Qla żołnierzy her: 
bssierni, oraz wyjcdnenie pozwole- 
nią podawania herbaty żołnierzom 
na wartach w czasie slot i mrozów 
w zimie. Projekt uchwalono i prze: 
kazano do opracowania sekcji gos- 


podarczej. 
Dla nrządzenia gy koszarach phy 
chodu lisionadowego posiajowiono 


wystareć się o sziandery i dekoracje 
do sali. Dziesięć axadem'czek pod- 
jelo się obowiązku zebrania potrzeb: 
nego matetjan Ala udexorowania 
sali dla obchodn. 

W końcn uchwalono jeszcze kil. 
ka wniosków pomn ejszej wegi. 


Składajcie 
ofiary na skarb 
narodowy. 


